
NARZĘDZIA PRACY
ZAWODOWEJ W SYMBOLICE MĘCZEŃSTWA

1 . W y j a ś n i e n i e  t e m a t u .  Pierwotnym "języ­
kiem" c h rz eśo ija n  w ic h  życ iu  kultowym d la  w yrażania p ojęć zw iąza­
nych z życiom pozagrobowym 1 prawdą te o lo g ic z n ą  były symbole wyraża­
ne w ik o n o g r a fii i  e p ig r a f i i .  W ik o n o g r a fii  chodzi głów nie o f r e s ­
kowe malarstwo katakumb, w e p ig r a f i i  za ś  o rysunki um ieszczone na 
ta b lic a c h  grobowych w są s ie d z tw ie  napisów rytych  ku o z c i zm arłych. 
Obok sym boli, k tóre w sposób oczyw isty  w yrażają zagad n ien ia  związane 
z męczeństwem, w ykopaliska u jaw niły w ie le  innych m alowideł i  rysun­
ków, k tóre swą t r e ś c ią  związane są  z życiem codziennym. W tych os­
ta tn ic h , określanych zwykle mianem scen  h istoryozn ych , w ystępują  
n iejed n ok rotn ie  n arzędzia  pracy zawodowej jak  m łotek, szczy p ce , p i ła ,  
s ie k ie r a  i t p .  Problemem, który b u d ził od dawna spory wśród uczonych 
j e s t  k w alifikow anie n arzędzi w ziętych  z ży c ia  codziennego, w sz c z e ­
g ó ln o śc i z ży c ia  zawodowego, jako sym boli męozeóstwa . Nie chodzi tu  
o p o ję c ia  ik on o log lczn e t j .  o t r e ś ć  wewnętrzną, id eo lo g icz n ą  dysku­
towanych pomników, a le  jed y n ie  o zewnętrzne kw alifikow anie malowi­
d e ł i  rysunków do sym boli męczeństwa, w zględnie do scen  h is to r y c z ­
nych. S ta r s i  autorzy wypowiadali s i ę  n iejed n ok rotn ie  w t e j  d z ie d z i­
n ie  z p o zy cji nienaukowej a p o lo g e ty k l, k ieru ją c  s i ę  c z ę s to  w swych 
ocenach charakterom sprawowanych przez s ie b ie  fu n k cji zawodowych ; 
w a d m in istra c ji k o ś c ie ln e j .  Nie ma tu  jednak j a k ie j ś  ś c i s ł e j  cezury  
ch ron olog iczn ej co do zmiany metody badań powyższej problem atyki.
I  w końcu XIX w. w ystępują je sz c z e  au torzy , k tórzy  ik onograficzne  
n arzęd zia  pracy zawodowej in te rp re to w a li jako n arzędzia  męki; choć 
rów nocześnie w ie lu  innych m iało odmienne zd an ie . Męczeństwo bowiem 
od dawna b yło  wykorzystywane jako poważne uzasadnienie kultowego

1 0 samych znakach, por. F .S topn lak , Zabytki cmentarne jako doku­
m entacja do ż y c ia  zawodowego c h rz eśc ija n  w s ta r o ż y tn o śc i , "Ar­
chiw a, B ib lio te k i i  Muzea K ośoielne" 2 2 /1 9 7 1 / 169-186.
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ż y c ia  K o ś c io ła . W o k r e s ie  w czesnego śred n io w iecza  groby męczenników  
ś c ią g a ły  pielgrzym ów  do Rzymu, skąd za b iera n o  i  r o z sy ła n o  po c a łe j  
^ u rop ie t y s ią c e  r e l i k w i i  do budujących s i ę  k o śc io łó w . Również w okre­
s i e  R eform acji k u lt  św ię ty c h  męczenników o d eg ra ł n iem ałą  r o lę  w w al­
ce z protestantyzm em ; a w r e sz c ie  X IX -w ieczne badania nad katakum­
bami p o łą czo n e  z odkryciem  nowych pomników i  św iadectw  w a lk i c h r z e ś ­
c i j a n  o sw oją  w ia r ę , o ży w iły  w du żej m ierze  naukę i  pobożność c h r z e ś ­
c ij a ń s k ą .  N ic w ięc  d ziw n ego , że w ie lu  badaczy w o k r e s ie  XVII-XIX w. 
u s iło w a ło  tłu m aczyć tak że  n a rzęd z ia  r z e m ie ś ln ic z e ,b ę d ą c e  w skaźnikiem  
p r o f e s j i  zawodowej zm a r ły ch ,zn a jd u ją ce  s i ę  na ic h  ta b l ic a o h  grobowych 
jak o  sym bole m ęczeństw a.

W 2 . p o ł .  XIX w. p o ja w ia ją  s i ę  u c z e n i,  k tó rzy  do znaków w ik o ­
n o g r a f i i  i  e p i g r a f i i  z a c z ę l i  p od ch od zić  w sp osób  naukowy. Jednak ró ż ­
n ic y  m iędzy nim i n ie  s ta n o w i, jak  ju ż  w spom inaliśm y, ja k a ś  g ra n ica  
czasow a, a le  w yn ik i ic h  badań. Do p ierw sze j grupy n a le ż e l i :  Paweł 
A rin gh l / l 6 0 0 - i 6 7 6 / ,  Marek A ntoni R o ld e t t i  /1 6 6 3 - 1 7 4 0 / ,  Jan B o tta r i  
/ i 6 8 9 - i 7 7 5 / ,  J ó z e f  Marchi / i 7 9 5 - i 8 6 0 / ,  R a fa e l G arrucci /1 8 1 2 -1 8 8 5 /,  
O razio Marucchi /1 8 5 2 -1 9 3 1 / i  J ó z e f  W ilp ert /Z w ie r z y n a / 1 8 5 7 -1 9 4 1 /.
Do grupy d r u g ie j  n a tom iast w e s z l i  u c z e n i, k tó rzy  w w ię k s z o ś c i wywo­
d z i l i  s i ę  ze  s z k o ły  Jana B ap tysty  R osslogo  /1 8 2 2 -1 8 9 4 / .

2 . P o g l ą d y  a u t o r ó w  d a w n y o h .  W tw orzącej 
s i ę  e p ig r a f i i  c h r z e ś c i ja ń s k ie j  do czasów  c e sa r z a  K onstantyna / t  337 / 
wymieniano co najw yżej im iona P io tr a  i  Paw ła. W budowanych b a z y l i ­
kach k o n sta n ty ń sk ich  przy braku odpow iednich  in s k r y p c j i  i  j e s z c z e  
n iew y k szta łco n y ch  sy m b o li, trudno b y ło  r o z r ó ż n ić  p o szczeg ó ln e  osoby.
W o k r e s ie  starożytn ym  p rzed staw ion o  o g ó ln ie  męczenników zwykle w ko­
ron ach , w śred n io w ieczu  za ś  ic h  znamieniem b y ła  palm a. N a js ta r sze  
p rzed sta w ien ie  m ęczennika z narzędziem  męki ukazuje obraz św. Waw­
rzyń ca  w mauzoleum G a li i  P la c y d i i  w R awennie. T eksty św. B azy lego , 
G rzegorza z Nyssy^ św. A ste r iu sz a  b isk u p a oraz dane przekazano w in ­
sk ryp cjach  w skazu ją , że w p ierw otn ych  k o śc io ła o h  wśród elem entów de­
k oracyjn ych  b yły  tak że scen y  m ęczeństw a, w k tórych  przedstaw iano  
męczenników rów n ież z n arzęd ziam i m ęki. A n alog iczn e scen y  z n a la z ły  s i ę  
w m in ia tu rach  s ta r y c h  kodeksów^. W l i t e r a t u r z e  przedm iotu n ie w ie le

2 O dsyłacze do podanych tek stó w  p o r . A .P .F ru ta z , M a rtlr io  e m a r tlrc . 
3 . I c o n o g r a f ia  a n t ic a ,  ECat V III 2 4 0 -2 4 3 .
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i s t n i e j e  prac na temat wspomnianych n a rzęd z i. Do dnia  d z is ie j s z e g o  
podstawową p ozycją  j e s t  praca napisana w i S 9 i  r .  przez A .G allon io  .

U wymienionych wyżej autorów ten dencja  upatrywania sym boli mę­
czeństw a we w szystk ich  znakach j e s t  cechą dom inującą. Stanowi to  na 
pewno jedną z w ażn iejszych  r a c j i ,  k tóra  w ie lu  autorom p rzeszk o d z iła  
w uw zględnieniu  k w e s t ii  zawodowej u c h r z e śo ija n  . Np. obraz woźnicy 
cyrkowego był zawsze tłumaczony w znaczeniu  re lig ijn y m , jako scena  
c h r z e śc ija ń sk ie j  duszy zmarłego koronowanej po śm ierci" . Wojownik 
z a ś , k tórego a r ty ś c i  p rze d sta w ia li w katakumbaoh ubranego w sza ty  
podobne do s t r o ju  kapłana Starego Testam entu, interpretow any j e s t  
c z ę s to  jako zarządca w innicy lub p a tr iarch a  Abraham, czy Mojżesz 
w ysyłający  szpiegów  do Ziemi O biecanej^. Tendencja ta  w ynikała  
w dużej m ierze ze z łe g o  stanu  zachowanyoh pomników, na oo uskarżał 
s i ę  ju ż  znany rygorysta  moralny p ra ła t  rzymski Jan B o t ta r i .  Przy 
z n isz cz en iu  w ierzch n ie j warstwy m alowidła freskowego n ie  łatwo było  
rekonstruowaó sz a ty  w p ortretach  grobowyoh', oo u trud nia ło  p racę. 
Dotyczy to zw łaszcza  rysunków i  malowideł zachowanyoh jed y n ie  w ko­
p iach  wykonanych przez poszczególnych  badaczy. W iipert nawet u s i ­
łow ał sp orządzić ic h .p e łn y  zestaw , a le  w ś w ie t le  k rytyk i przeprowa­
dzonej przez Pawła S tygera wyniki t e j  pracy okazały s i ę  niezadawa- 
la ją c e  .

Według W sp arta  ró żn ica  między żołnierzem  a orantom j e s t  n ie ­
w ie lk a , gdyż wskazują na n ią  ty lk o  s z a ty .  Przykład tak iego  malowi­
d ła  zachował s i ę  w "Kaplicy O sta tn ie j Wieozerzy" na cmentarzu św ię­
tych  P io tra  i  M arcellin a . Przyczyną pomyłek popetnlanych przez r ó ż -

3 Antonio C a llo n io , T fa tta to  d e g li  instru m enti d i m a r tir lo , Koma 
1591; przekład fra n cu sk i, P aris 1904.

4 A.Uarnack, Die M lssion  und A usbreltung des Christentum s ln  den 
e r s te n  d ro i Jahrhunderten, L eip zig  1924*, Dd. 2 , 559-563: -  przy 
a n a liz ie  k la s  sp ołecznych  n ie  omawia p r z e d s ta w ic ie li  zawodów.

5 J .W iip er t , Le p ittu r e  d e l le  catacombe romane, Roma 1903, 4 9 i .
6 Tamże 483-484.
7 Cytuję za Wiipertem, Le p it t u r e ,  t . 2 ,  125.
8 P .S ty g er , Stan obecny 1 p r zy sz łe  zadania a r c h e o lo g ii c h rz eśc ija n  

s k le j ,  "Kwartalnik T eologiczny W ileński" 2 /1 9 2 4 / 365-381. Według 
S tygera  od śm ierci R ossiego n ie  ma żadnego postępu w badaniach  
a r c h e o lo g ii /Tamże 368, 3 7 0 -3 7 1 /.
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nych autorów j e s t  wg W ilperta w yłącznie z ły  stan  zachowanych zabyt­
ków, który utrudnia id en ty fik a c ją  gatunku pracy. Zdaniem W ilperta
w ystarczy dogłęb n ie zbadaó sceną malarską, by odkryć pełny sens o
przedstaw ionego obrazu . Praktyka jednak w skazuje, że to  "zbadanie 
dogłębne" n ie  j e s t  ła tw e. Pouczającym przykładem, omówionym w arty ­
k u le B alboniego, może tu  być h is t o r ia  odczytywania pewnego malowi­
d ł a ^ .  Otóż Marucchi w i879 r .  p is a ł!  "Osoba sied ząca  na katedrze 
wkłada ręce na p lecy  osoby d r u g ie j , jak gdyby d la  zadania g w a łtu ...  
Scena ta  wskazuje na wydarzenie h istoryczn e  i  odnosi s i ę  do męczeń­
stwa papieża Sykstusa I I  /2 5 7 -2 5 8 /" H . W 1916 r .  Marucchi p is a ł  na 
ten  sam tem at: "Scena ta  przedstaw ia raczej zm arłego, um ieszczone­
go na tro n ie  chwały, przez ^ hrystusa, albo przez męczennika będące­
go obrońcą zmarłego" . W 1916 r .  Marucchi je sz c z e  raz zabrał g ło s  
na temat omawianego obrazu: "Scena tu  przedstaw iona n ie  j e s t  aktem 
przymusu -  gw ałtu , a le  j e s t  spokojnym epizodem, który n ie  może s ię  
odnosić do tego okrutnego wydarzenia" **. W 1950 r .  p isano o tym obra 
z ie :  "Widzimy scenę k on sek racji biskupa w ak cie w łożen ia  rąk" . 
W reszcie w r .  1950 Balboni p is a ł  "O dniesienie dwóch osób -  oznacza 
le c z e n ie  oka" .

N ie wydaje s i ę  jednak, by ty lk o  trudnośó odczytan ia  b yła  powo­
dem trudności w komentowaniu t r e ś c i  sceny m alarsk iej.Ż yjący  w XVII 
o ra to r la n in  Paweł A ringhl w swym d z ie le  "Rzym podziemny" tłum aczył 
prawie w szystk ie  sceny m alarskie /ta k ż e  w zię te  z ży c ia  codziennego/

9 J .W ilp ert, Eln unbekanntes Gomalde aus der h . D o m itilla  RQ 
l / l 8 8 7 /  26 1 30; Tenże, Le p lt t u r e ,  490.

10 D .B alboni, Di una s in g o la r e  scena g r a f f l t a  n e l la  oataoomba d l 
D o m itilla , RivAC 3 2 /1 9 5 5 / 253-259.

11 Wypowiedź Marucchlego opublikowaną w " B u lle ttin o  d i Archeologia  
C ristian a"  5 /i8 8 0 /8 8  cy tu ję  za Bulbonim, a r t . c y t . , 253.

12 R ów nież ta  wypowiedź opublikowana w "Nuovo B u lle tt in o  d i Ar­
ch eo lo g ia  C ristian a"  21/1915/136  cytowana j e s t  za Baibonlm, a r t .  
c y t . ,  254.

13 Por. Cna s in g o la r e  scona d i Simbolismo dommatioo sopra un marmo 
n el c im itero  d i D o m itilla , "Nuovo B u lle tt in o  d i A rcheologia  
C ristian a"  2 2 /1 9 1 6 / 255.

14 H .Ł eclerąue, Saeram entaires, DACL X V /l, 256.
15 D .B alboni, a r t . c y t . ,  259.
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jako sceny z ży c ia  r e l ig i jn e g o  . Choć przedstaw ione przez n iego  
narzędzia: p i ła ,  oskard i  młotek mogły s i ę  odnosić do narzędzi 
pracy zawodowoj, to  jednak bez żadnych za str ze żeń  k w alifikow ał je  
jako n arzędzia  męczeństwa^ . O ratorian le m ie li  w tym w zględzie pew­
ną trad ycję  zakonną, wprowadzoną przez jednego z najw iększych po­
pularyzatorów  katakumb jako skarbca r e l ik w ii  męczenników, ś w .F i l i ­
pa Nereusza /1 5 1 5 -1 5 8 4 /.

Nie inną postawę zajmował rów nież Maltańczyk Antonio Bosio  
/1 5 7 5 -1 6 2 9 / , któremu kopie m alowideł sporządzał malarz Angelo San-
t l n i  znany pod nazwiskiem Toccafondo. B osio uważał m alowidła fossorów  
przy pracy za obrazy męczeństwa^ . Należy jednak pam iętać, że poś­
miertnym wydawcą słynnego d z ie ła  Antoniego B osio p t .  "Rzym podziem­
ny" -  był -  jak zaznacza Antoni Ferrua -  o ra to r la n in  Jan Seyerano 
/1 5 6 2 -1 6 4 0 /. D z ie ło  opublikowano d z ię k i tr o sc e  1 poparciu kardyna­
ła  Franciszka Barberiniego /1 5 9 7 -1 6 7 9 /. Nie m usiały to  być jednak 
względy decydujące, gdyż k orzysta jący  z k o p ii malowideł i  rysunków 
tego  d z ie ła  Flamandczyk F i l ip  Winghe /1 5 6 0 -1 5 9 2 / nazwał Antoniego  
Bosio "kopistą  najw ierniejszym "^^. Wiadomo rów nież, że Seyerano przed 
p u b lik acją  wspomnianego d z ie ła  dokonał w nim pewnych zmian w swoim 
duchu. Z innych przekazów wiadomo, że Bosio n ie  zawszo p od legał pow­
szech n ie  przyjętym  tendencjom . Tak np. w Katakumbie św. Cyriaka j e s t  
napis na grob ie Zuzanny zm arłej w 408 r .  w wieku 25 l a t ,  obok k tó re­
go znajduje s i ę  znak p i ły .  Według n iek tórych  w spółczesnych mu auto­
rów m iał to  być symbol męczeństwa. B osio jednak powołując s i ę  na 
"Martyrologium Romanum" kardynała Cezarego Baroniusza / i5 3 8 -1 6 0 7 /  
zazn aczy ł: "Ta p i ła  oznacza ra cze j narzędzie w zawodzie p iłow ania  
k a m ie n ia '^ .

Również Marek Antoni /M aroantonio/ B o ld e tt i kanonik w b a zy lleo

16 P .A ringh i, Roma subterranea novissim a, Roma 1651, 6 7 9 -7 i2 .
17 Tamże 684.
18 A .Ferrua, B osio A ntonio, ECat I I  i943-1944 .
19 Antonio B o sio , Roma so tte rr a n e a , Roma 1634, 227 ,305 .
20 A .Ferrua, Bosio A ntonio, 1944.
21 B osio , d z .c y t . ,  433.
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Najśw. M arii Panny na Z atybrzu ,pełn iący przez p ś ł wieku funkcję pa­
p ie sk ie g o  "Strażnika r e l ik w ii  i  cmentarzy"^ n ap isa ł swe d z ie ło  "0 cmen­
tarzach  męczenników i  starożytn ych  ch rz eśc ija n  w Rzymie", w nastaw ie­
niu apologetycznym . Jak jednak stw ierdza  Ferm a "zbyt p ośp ieszn ie  w i­
d z ia ł w szędzie męczenników" . 0 scenaoh ikonograficznych  p is a ł:  
"chodzi o malowidła w k ap licach  i  na grobach cmentarzy, przedstaw ia­
ją ce  św iętych  męczenników tam pogrzebanych, w zględnie o inne tajem ni­
ce czy symbole r e l i g i i  ch r z e śc ija ń sk ie j"  Choó w trzech  rozd z ia ­
łach  swego d z ie ła  p is a ł  o rozwoju m alarstwa, o jego typach, o moty­
wach konfesyjnych  pogańskich i  ch r z e śc ija ń sk ic h , to  jednak pominął 
zu p ełn ie  tematykę ży c ia  świeckiego** . T .R oller  skrytykował powyższą 
metodę, według k tó rej w szędzie upatrywano sym boli męczeństwa. P is a ł ,  
że ju ż  p r z e c ie ż  i  poganie p rze d sta w ia li w swej ik o n o g r a fii cmentar­
nej w iększą ozęśó narzędzi bez odnoszonia ic h  do męczeństwa; sta ro ­
żytn ość pogańska n ie  w ynalazła ja k ich ś  nowych narzędzi do tortu ro­
wania c h r z e śc ija n . Autor przy tym n ie u str z e g ł s ię  od rozd z ia łu  p t. 
"Jnstrumenty męczeństwa" , wśród których zn a la z ła  s i ę  i  p iła^ ^ .

0 W ilpercie wspominaliśmy ju ż  na początku. Zdawał on sob ie spra­
wę, że w ielu  autorów k o rzy s ta ło  z k o p ii zabytków n ie  zawsze autentycz­
nych. Sam stosow ał metodę porównawczą, w krytyce zaś zabytku, o i l e  
to  było m ożliwe, uw zględniał te ż  tek sty  1 c a łe  środow isko. W swym 
magistralnym  d z ie ło  o m alarstw ie katakumbowym ukazał fossorów , p ie­
k arzy, sprzedawcę jęczm ien ia , sprzedawcę warzyw, w io ś la r zy , bedna-

27r z y , uprawiającego w in n icę , cyrkowego w oźnicę, żo łn ie rz a  , zaznacza-*

22 A .Ferrua, B o ld e t t i ,  M arcantonlo, ECat I I  1771.
23 M .A .B o ld etti, O sservazlon i sopra i  o im ite r i d ei m artiri ed a n ti-  

ch i c r i s t la n i  d i Roma, Roma i72O, t .  I , i 7 .
24 Tamże i7 -2 9 .
25 T .R o lle r , Łes catacombes de Romo. H is to r ie  de l 'a r t  e t  des croyan- 

ces r e l ig ic u s e s  pendant lo s  p rom iorssiec lo s du ch ristian ism e,
P arls 1881, t . l ,  21 -23 .

26 Tamże 21.
27 W ilp ert, Le p it tu r e :  fo ssorow ie 476-479; p iekarze 485-437; sprze­

dawca jęczm ien ia  487-488; sprzedawca warzyw 489; w ioślarze 489-493 
bednarze 490; uprawiający w innicę 490-493.
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j ą c ,  że na pomnikach grobowych ch rześc ija n  spotyka s i ę  "sceny w zię­
te  z ż y c ia  ziem skiego zmarłych . . .  i  sceny o zawodańh"^^. W praktyce 
kontynuował metodę swych poprzedników, ch ociaż był może jedynym, 
który z r a o j i  swej wiedzy mógłby owe sceny tłumaozyó w szerszym  kon­
t e k ś c ie .  T w ierd z ił, że c h r z e ś c ija n ie  n ie d b a li o sceny z ży c ia  
św ieck iego , a b ard ziej in teresu jącym i ic h  tematami były ta k ie  zaga­
d n ien ia  jak: zbaw ienia d uszy, m iło s ie r d z ie  Boga, p ostać Chrystusa ja  
ko Boga2P. Ale również i  W ilpert po stw ierd zen iu  au ten tyczn ośc i s c e ­
ny, szukał za w szelk ą  cenę sensu sym bolicznego. Uwidacznia s ię  to  
w yraźnie w komentarzu do fossorów  w Katakumbie św.Kaliksta**^, gd zie  
p iek arze n ie  są p rzedstaw ien i jako pracujący, a le  ukazani ty lk o  d la  
p od k reślen ia  godności ic h  zawodu. Obecność kosza z Chlebami j e s t  
tłumaczona: "piekarze o h o ie l i  przypomnieć w idzow i, że oni d ostarczy ­
l i  ohleba d la  o f ia r y  ołtarza"** .  Podobnie znak b eczk i m iał być t y l ­
ko a lu z ją  d la  wykonywania zawodu^^.

Innym w reszc ie  sposobem sym bolicznego tłum aczenia narzędzi 
zawodowych b y ło  zastosow anie tzw . "malowideł mówiących". P rzed sta­
w icielem  teg o  kierunku był j e z u it a  R afael Garruool /1 8 1 2 -1 8 8 5 /, k tó ­
ry w swym trzytomowym monumentalnym d z ie le  " H istoria  sz tu k i ch rześ­
c ija ń s k ie j  w p ierw szych ośmiu wiekaoh K ościoła"  zeb ra ł c a łe  p a try -  
monium a rty sty czn e  ch rześc ija ń stw a . Utrzymywał, że narzędzia  pracy  
zawodowej p rzedstaw iają  narzędzia  męki^^. Aż 23 r o z d z ia ły  pierw ­
szego tomu p o św ięc ił symbolizmowi**^, R ozdział natom iast 16 omawia t e ­
matykę "symboli mówiących"**^, Garruool tak  spreoyzował to  zagad n ie­
n ie :  "Nazywamy narzędziam i za b ija n ia  t j .  symbolami mówiąoymi t e  p rze­
dm ioty, k tó re  przedstaw iają  postaciow o t o ,  eo oznaoza nazwa: przedmio 
t y ,  których u życie  było znane ohrześoijanom  1 z n a la z ło  wyraz w ich

28 J .W ilp ert, I sa r co fa g i c r i s t ia n i  a n t ic h l ,  Roma Ł932, 338-339; 
B alboni, a r t .c y t . ,2 5 T .

29 W ilp ert, Le p ittu r e  492.
30 P .S topn iak , S ta r o ch rz eśc ija ń sk ie  k o le g ia  fossorów , STV 17 /1979 / 

207-223, s z c z e g ó ln ie  217.
31 W ilp ert, Le p it tu r e  486.
32 Tamże 490.
33 R .O arruccl, S to r ia  d e l l ' a r t e  c r ls t ia n a  n el primi o t to  s e c o l i  d e l -  

la  C hiesa, Prato 1872-1876, t . l ,  222-232.
34 Tamże 151-210.
38 Tamże 219-221.
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pomnikach. Koza /c a p r a / j e s t  na pewno symbolem mówiącym k obiety  imię-* 
niem Capreola". Podawai ponadto szereg  podobnych przykładów**". P i— 
sząc zaś o życ iu  zawodowym zaznaczył: "C hrześcijanie u m ieszcza li n ie
jednok rotn ie w napisach lub obok n ich  sym boliczne znaki zawodowe,

37w zględnie symbole wyznania" .

3 . E w o l u c j a  p o g l ą d ó w .  N ieco inną b y ła  gene­
za rozwoju badań w za k resie  ży c ia  zawodowego, która jednak n ie  łączy  
s i ę  wprost z dorobkiem wymienionych autorów. Głównym bodźcem do ich  
rozp oczęc ia  s t a ły  s i ę  wydawnictwa starożytnyoh in sk ry p o ji pogańskich 
i  c h r z e śc ija ń sk ic h . Dwanaście ic h  k o le k c j i  tak ich  wydawców jak: Jan 
Gruyter /+  1627 /, Tomasz R ein esio  /+  i6 6 7 /,  Jan Baptysta Don! /+  1647/ 
Franciszek  Gori /+  1757 /, Markwardt Gudius /+  1689/, R afael Fabretti 
/+  1 700 /, Franciszek  S c ip io  H affo i / i6 7 5 -1 7 5 5 /,  Gaspar Ludwik Oderyk 
/+  1803 / zaw ierało  ju ż  w 1835 r .  ponad 60 ty s ię o y  inskrypcji****. Utwo­
rz e n ie  w 1829 r .  In sty tu tu  A rcheologicznego w Rzymie, a w nim praca 
ta k ich  uczonych, jak in ic j a t o r  wydania "Corpus inaeriptionum  L a ti-  
narum" Teodor Uommsen oraz łilh e lm  Benzen i  J .B .R oasi doprowadziło 
l ic z b ę  wydanych in sk r y p c ji w końcu XIX w. do lic z b y  b lisk o  150 ty s ię ­
cy , tak pogańskich, jak i  c h r z e śc ija ń sk ic h . Jednym z pierwszych re­
zu ltatów  z uzyskanego zb ioru  In sk ryp cji b yło  uświadomienie i s t n ie ­
n ia  w s ta r o ż y tn o śc i kolektywnej struktury zawodowej. Pojaw iła s ię  
mnogość prac badawczych na omawiany tem at, rozkw it tego  piśm iennic­
twa przypada na 2 . p o ł.  XIX w. Względną cezurę chronologiczną s ta ­
nowi tu  rok 1870. Rok przedtem uczeni francuscy o p u śo ill In sty tu t  
A rcheologiczny w Rzymie i  z a ło ż y l i  we F ran cji szk o łę  aroheologiczno- 
h is to r y c z n ą , w k tórej od połowy XIX w. publikowano sporadycznie pra­
ce o życ iu  zawodowym** . Od roku 1870 głównym tematem ic h  badań sta ły

36
37
38

39

Tamże 210. 
Tamże.
M.Rene de la  B lanchere, H tsto lre  de 1 'śp lgrap h le la t in e  depuls 
des o r ig in o s  jusqu*a la  p u b lic a tlo n  du Corpus, Parls 1887, 21.
Są to  prace ta k ich  uczonych jak: J .Rabanie / iS 4 1 /;  J .B e lin  ** . 
Oelaunay /1 8 6 7 /;  M.Choisy /1 8 7 3 /;  H.Pigonneau /18T 6/; P.Fournler 
/ i8 7 8 / ;  M.Botton /1 8 8 2 /;  J.D riou* /1 8 8 4 /; M.Duselgneur /1 8 8 6 /,  
O.Stemler /1 8 8 7 /;  D .C alinesoo /1 8 9 0 /: P .Tronette /1 8 9 2 /,  P.La- 
b la t / i8 9  / :  L .Jo ly  /1 8 9 3 /.
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s i ę  k o le g ia  zawodowe w s ta r o ż y tn o śc i , a w tym prace nad poszczególny­
mi zawodami zrzeszonym i w k o leg ia c h . Syntezę tych  prac podał J .W alt— 
z in g  w 4 tomowym d z ie le  wydanym w Lowanium^^. Obok teg o  główny wy­
s i ł e k  uczonych n iem ieckioh  zwracał s i ę  do rozw iązania problemu tech ­
n ik i praoy zawodowej, owocom czego b yło  znów 4 tomowe, zbiorowe 
d z ie ło  o te c h n o lo g ii  i  term in o lo g ii* ^ , w zględnie zaw ierająca w ie le  
m ateria łu  pomocniczego 4 tomowa praca F.FriedlH ndera o życiu  obyoza- 
jowym w Rzymie* .  Choó w ie lu  autorów powyższych syn tez  n ie  zajmowa­
ło  s i ę  bezpośrednio tematyką ch rz eśc ija ń sk ą , to  jednak b y li  oni zmu­
sz e n i do w ykorzystania także dokumentacji c h r z e ś c ija ń s k ie j .

R o ssi jako jeden  z wyżej wspomnianyoh organizatorów  nauki, 
s t a ł  s i ę  Z ałożycielem  tzw . szk o ły  rzym sk iej. **ył te ż  pierwszym nau­
kowym badaczem w d z ie d z in ie  a r c h e o lo g ii c h r z e ś c ija ń s k ie j ,  d z ię k i 
swej m etodzie, p o leg a ją cej na w szechstronnej a n a liz ie  badanyoh za­
bytków. Odnośnie do m alow ideł, w p rzeciw ień stw ie  do B o ld e tt ie g o ,  
Opiniował: "W i s t o c i e ,  znaki same n ie  mogą byó uważane za wyraźne 
dowody męczeństwa" **. Kiedy np. B o ld o tti id en tyfik ow ał jakąś scenę  
z męczeństwem przez "obcęgi z oząsteozk ą oderwanego c ia ła " , R ossi
odczytywał ten  sam zabytek jako "szczypce z wyrwanym zębem, znakiem 

44zmarłego ohlrurga" . R ezu ltaty  badan R ossiego  nad fossoram i, mimo 
upływu ponad 90 la t  od wydania 3 tomu jego  "Roma so tterra n ea " , zacho­
wały nadal swe zn aozen ie . Od jego  czasów znaki wyryte ha p ły ta ch  gro-  
bowyoh za częto  uważaó za atrybuty wykonywanego zawodu.

40 J .P .W altz in g , &tude h is to r ią u e  sur le s  corp oration s p r o fe s s lo n e l-  
l e s  chez l e s  Romains dopuis le s  o r ig in o s  ju sq u 'a  la  ohute de 
l*Bmplre d*O ocident, B ru x e lles  /1 8 9 5 -1 9 0 0 /.

41 Technologie der Gewerbe und KMnsto b e i Grlechen und RMmern, 
L elp zig  1874-1887. Można tu  przy ok azji wskazań na an alogiczne  
w spółczesne przyczynki p o ls k ie , opublikowane w "Acta conventus 
XI "Eirene" z kongresu studiów  klasycznych FAN /21 -2S  X 1968 /, 
gd zie  w opublikowanych w 1971 r .  m ateriałach  j e s t  k ilk a  sprawoz­
dań badaczy p o lsk ich  o pracy zawodowej n iektórych  sp e c ja ln o śc i
z okresu oesarstw a .

42 F .Frled lR nder, D arstellun gen  aus der S itten g o sc h lc h te  Homs in  
d er .Z o lt  von August b is  zum Ausgang der Antonino, L elp zig  1919- 
19209.

43 G.B. De R o ss i, Sooperte n e l la  b a s i l lc a  d i S.Lorenzo n e l l '  agro 
Terano, " B u lle ttin o  d l A rcheologia  C ristlan a"  2 /1 8 6 4 / 37.

44 Tamże.
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In teresu jący  j e s t  komentarz T .H ollera  o grupie pomników pocho­
dzen ia  cmentarnego umieszczonych przez R ossiego w Muzeum Lateraneń- 
sklm. T w ierdził on za nim, że każdemu narzędziu zaznaczonemu na ta ­
b l ic y ,  odpowiada stosowny zawód*", za ezym w ypow iedzieli s i ę  prawie 
wszyscy jego  uczn iow ie. On te ż  pierwszy za czą ł publikować k rytyczn ie  
opracowane in sk ry p cje . Poza 6 tomami, k tóre w łączył do wspomnianego 
"Corpusu", wydał 2 tomy in sk ry p cji ch rześc ija ń sk ich  spoza Rzymu; j e ­
go prace w tym za k resie  nadal są kontynuowane. W pierwszym tomie in ­
sk ry p cji E .D ieh la  mamy już częśó  napisów zostaw ionych według okreś­
le ń  tekstow ych napisu i  znaków -  symboli zawodu***. Do tak ich  uzupeł-

47n ień  n a leżą  także praco Ferruy 1 innych .
Stan badań nad postawionym zagadnieniem  n ie  j e s t  je sz cz e  zakoń­

czony, choó ich  owoce referowane w p o sta c i k rótk ich  komunikatów.np.
A.Ferruy przynoszą wprost row elacyjno w ynik i. Jak trudne są  to bada­

n ia  wskazują choćby praco nad znakiem "ascia" -  narzędzia zb liżon e­
go zastosowaniem  do s ie k ie r y  w zględnie k i lo f a .  Ponad 400 prac nauko­
wych z o s ta tn ic h  trzech  wieków poświęconych u sta len iu  znaczenia tego 
narzędzia  na pomnikach k u ltu  zmarłych w zasad zie  n ie  dało pełnego 
rozwiązania***, owszem raczej zm niejsza s i ę  szansa rozw iązania tego  
konkretnego zagad n ien ia .

Podobno badania poza względem czy sto  naukowym, mogą mieó wkład 
także do rozwoju doktryny c h r z e ś c ija ń s k ie j .  Jak dotąd za mało wiemy 
o stru k tu rze pierw otnej gminy c h r z e ś c ija ń s k ie j .  Byó może dokładne 
studium wczesnych kodeksów prawnych 1 l it e r a tu r y  patrystycznej pozwo­
l i  na p oszerzen ie  bazy źród łow ej. Same Inskrypcjo są  zbyt późne chro­

n o lo g ic z n ie , by mogły wypołnió lukę w t e j  d z ie d z in ie  wiedzy.
W powyższym artyk ule starano s ię  jed yn ie  zw rócić uwagę na ewo­

lu c ję  komentarza naukowego dotyczącego tłum aczenia znaków zawodu. Od

45 T .R o lle r , d z .c y t . ,  t .  2 , 33 -38 .
46 E .D ieh l, In sc r ip tio n e s  Latlnae o h r istia n a e  v e te r e s , B e r lin i9 6 i, 

nr 393-749.
47 A .Ferrua, Liber l'a u r lg a  d e l c ir c o ,  "La C iv llta  C atto llca"  98 

/1 9 4 7 / t . 2 ,  438-447 .
48 F .S top n iak , S ta r o ch rz eśc ija ń sk ie  k o leg ia  fossorów , a r t .  c y t . ,  218- 

222.



337 -

powszechnego tłumaczenia tych znaków w sposób teologiczny, przypisu­
jący im symbolikę męczoństwa, od koóca XIX w. zaczął przeważaó komon- 
tarz historyczny, polegający na uznawaniu malowanych lub rytych obra­
zów narzędzi za znaki tożsamości zmarłych, grzebanych pod odpowied­
nią tablicą grobową.

Ks. Franciszek Stopniak - Warszawa

INSTRUMENTE DER BERUFSARBEIT IN DER MAHTYREHSfMBOLItt 
/Zusammenfaśsung/

Nach elner einfHhrenden ErklBrung dor Begrlffe lst der Autor 
ln seinem Artikel darum bemMht, aut die Evolutlon des wlssenschaft- 
lichen Kommentars botreffs der BrlRuterung der Leidensinstrumente 
und Berufszelchen in der Katakombenmalerei und aut den Grabtafeln 
aufmerksam zu maohon. Diese Zeichen wurden zun&chst allgemeln er- 
k!9rt^ auf theologische We^gg schrieb man ihnon elne M.9rtyrersymbolik 
zu. Selt Ende des 19. Jahrhunderts bogann der hlstorische Kommentnr 
vorzuherrsohen; er beruht auf der Anerkennung der gemalton und 
gravlerten Instrumentenbllder ais Identitatszelchen der untcr der 
ent8prechenden Grabtafel begrabenen Toten.




